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. «S
| Wszystkim naszem czytelnikom „Włościanina“ i członkom Polskiego Stronnictwa Ludowego a 
i przesyłamy na święta Bożego Narodzenia najserdeczniejsze życzenia „Wesołych Świąt“ | 
♦ oraz dzielimy się z nimi wspólnie staropolskim tradycyjnem opłatkiem.

Sekretariat okr. Redakcja i Administracja
Polskiego Stronnictwa Ludowego „Włościanina“

3
.s

4

t
♦
:■

liedylędsie inaczej?!
Gdy okiem nucimy wstecz na '

iirzeszłość czteroletnią naszej niepodl­
egłości, odzyskanej po tylu latach 

strasznej niewoli i zapytamy siebie, 
oośmy dla tej Polski uczynili przez 
ten czas, to niestety odpowiedzieć 
sobie musimy, że uczyniliśmy niewie 
le. Wysiłki* uczynienia tej Polsce do­
brze, były duże, ale, niestety, interes 
partyjny u pewnej części społeczeń­
stwa wziął górę nad interesem Oj­
czyzny.

Szkalowanie i obezernianie 
wszystkiego, co nie odpowiadało in­
teresowi danej partii, czyniło się. kosz 
tern państwa. Przypomnijmy sobie 
choćby niedawno miniony okres 
przedwyborczy.

Ile to wówczas rzucono kłamstw 
Be oszczerstw, ile krzywdy wy rządco 
no państwu prez ordynarną demago­
gię partyj, będących opozycji do na­
czelnych władz naszego państwa. Po­
wagę państwa obniżono do zera czego 
skutki są wstrętne i grozą przejmują 
ee serce każdego uczciwego Polaka- 
patrjoty.

Morderstwo przed kilku dniami' 
popełnione na najwyższej głowie ni- 
szego państwa to skutki perfidnego i 
ordynarnego obniżania powagi', i zna­
mienia naszych władz naczelnych. 
Toć przecie oszczerstwa i kłamstwa 
te nigdy nie schodziły ® lamów pra­
sy .naszego wstecznictwa nacjonalis­
tycznego. Nie co innego, ale prasa 
mogła tylko swymi artykułami przy­
gotować i nastroić bandytę w du­
chu popełnienia ohydnego mordu na 
najwyższej głowie naszego państwa.
'• Czy złe opinjowanie naszych 
isfed® naczelnych dyktował interes 
państwa? Nie. Partji to było narękę 
S tak trzeba było pisć, by niedopuśeić 
aby władze były otaczane powagą spo 
leczeństwa. Nie zważano na słowa Pi- 
ftraa (hr„ że wszelka władza pochodzi 
>4 Róg« *-ir, - 1 •'

pochodzą od Boga za czasów zabor­
czych, ale nie dziś.

Wysiłek ms ludowych dla poparcia 
powagi rządu i władz był olbrzymi.

Ale niestety, prawicowa prasa 
bezkarnie hulająca robiła szalone wy 
łomy na szkodę państwa a na poży­
tek partyj, reprezentujących sfery 
obszarniezo - kapitalistyczne.

Dziś ta sama prasa prawicowa 
zmieniła cośkolwiek swój ton, bo wi­
dzi, że za daleko się zagalopowałą, 
bo społeczeństwu zaczyna się to 
wszystko przejadać, tern więcej, że me 
podległość naszą pchają w grób i prze 
paść.

Dziś nawet ci, — jak ąam dono­
szą — którzy rozgrzeszenia przy spo 
wiedzi nie chciełi dawać tym, którzy 
oddali głosy na jedynkę, zaczynają 
mówić, że hańba prawicy za jej po­
stępki niegodne Polaka. - obywatela.

Tak jest — hańba im, bo pośre­
dnio przyczynili się do splamienia na 
szej czystej przeszłości historycznej, 
nie splamionej żadnym mordem naj­
wyższej głowy państwa.

Si. Welclechoioshl PrezyOeRtem.
Po otwarciu posiedzenia o goda. 

12. minut 15 marsz- Rataj musiał za­
rządzić 5 minutową przerwę w celu 
zgłoszenia kandydatur.

Po przerwie marszałek Rataj o- 
głosił zgłoszone kandydatury. Ze 
strony praicyw: prof. Kazimierz Mo 
rawski, Prezes Krakowskiej Akade- 
mji Umiejętności oraz ze strony cen­
trum lewicy sen. Stan. Wojciechow­
ski.

Godz. 12 min. 30 rozpoczęte ?- 
mienne glosowanie nad kandydatu­
rami.

Wynik pierwszego głosowani» 
Zgromadzenia Narodowego jest na­
stępujący: Glosujących 536. Kartek

U t, i f* f. 1. .. t . r ’.... 1, 'j ■ ' Z

Pytamy tedy, kiedy będzie ins- 
czej? Kiedy nasza prawica nacjona­
listyczna wejdzie na drągę dają ig 
państwu choćby bardzo małe usługi? 
Kiedy nareszcie wszyscy Polacy be* 
różnicy partyjnej będziemy mog$ 

powiedzieć, że kochamy i szanujemj 
wszystko, co nasto, co polskie?

Oby ta chwila nastąpiła jak n«g 
wcześniej!

. W nadchodzącej uroczysto?« 
Święta Bożego Narodzenia prośmy 
to maleńkie Dzieciątko Jezus, aby 
chwila pojednania się, chwila powa­
żania wszystkiego co nasze, co pol­
skie, nastąpiła jak najwcześniej, be 
wówczas dopiero nasza kochana Pol­
ek będzie wewnątrz silna, a będą« 
wewnątrz silna, oprze się każdemu 
wrogowi wewnętrznemu j «ewnętra* 
nemu.

Gdy to się stanie, to będziemy 
mieli w naszej Ojczyźnie spokój i po 
rządek wzorowy, jakiego nie mają 
inne państwa i mieć go długo nie bę­
dą. *

Józef Jurek,

Senator Wojciechowski otrzyma! 59f 
głosów. Kandydat prawicy prof. Mc 
rawski trzymał 221 głosów. Wohęc 
powyższego rezultatu senator Wojcitf 
cbowski został wybrany prezyden­
tem Państwa już w pierwszym gloso 
waniu.

Marszałek Rataj oświadczył, M 
w przepisany sposób zwiadomi sena­
tora Wojciechowskiego o doknanya# 
wyborze na stanowisko Prezydenta 
Państwa. Jeżeli senator Wojciechów 
ski wybór przyjmie, w takim razi« 
dziś tj. w środę o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się posiedzenie Zgromadź®; 
nia Narodowego, na którym nowo» 
obrany Prezydent ełoż^ przysięgę Aft
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Isgras’ca o zamardo- 
wsah Prezydenta.

Potworna zbrodnia, popełniono na 
osobę pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej wywołała Przygnębiające wra 
ternie zagranicą. Wszystkie pisma zagra 
nłczne omawiają zamordowanie prez. Na 
rafowicza. Setki depesz z całego świata 
nadchodzę na ręce Marszalka Rataja. 
Prezydenci obcych państw, prezesi mini­
strów. ministrowie ze wszystkich państw 
Przysyłają telegramy kondolencyjne.

Sam Ojciec Święty, Pius XI nadesłał 
telegram treści następującej;

„Ojciec św. żywo dotknięty zabój­
stwem prezydenta Narutowicza, które 
pogrążyło w Smutek szlachetny naród 
polski, tak potrzebujący pokojowej, 
owocnej pracy, zanosi modły o spokój 
wieczny Zmarłego 1 ? toinę opiekę 
boską, która połączy umysły duchem 
miłosierdzia i zgody chrześcijańskiej“.

Niezwykłe Serdeczny telegram nade 
f*8* prezydent Francji, prezydent Csech, 
Włoch. Brazylji } wielu innych. Wszyscy 
wyrażają się z wielklem uznaniem dla za 
sług i zdolności i. p. prezydenta Naruto­
wicza.

S. P. Prezydent pracował przez dłuż 
■Wy czas w Szwajcarii, to też tam wiado­
mość o Jego Śmierci wywarła głębokie 
wrażenie. Wszystkie dzienniki szwajcar 
akie przypominają ścisłe węzy, jakie łą- 
o^yły zmarłego Prezydenta ze Szwajcar 

“ją — drugą Jego ojczyzną, w której rozwi 
aął on wciągu kiłku dziesiątków lot owo 
enę działalność otoczony powszechnym 
»znaniem, czcią i autorytetem, docho­
dząc do saszczyłnYch urzędów. Piętnu­
jąc w najostrzejszych słowach ohydne 
morderstwo, któręgg ofiarą padł jeden z 
najlepszych Polaków, gorący patriota, 
saozery demokrata, cała prasa szwajcar 
ska zastanawia się nad politycznymi na­
stępstwami tego potwornego »machu 
który, jak powiada. Journal Geneve“ 
przeimuie zgroza niefyłko wszystkich po 
łęków, tecz wszystkich przyiacioł, ja­

kich ma zagranicą odrodzona Rzeczpo­
spolita Polska. Z pewnością, pisze ten 
dziennik, nikt nie był godniejszy wsiąć

Przegląd prasy.
Ohydny mord popełniony na osobie 

pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
odbił się gfośnem echem w prasie.

..Robotnik« nawiązując do artykułów 
Prasy endeckiej, która groziła (,,Gazeta 
Poranna“ z dn. 13. 12.), że. gdy Prezy­
dent będzie występował uroczyście, „to 
zamiast strumieni krwi, które wfdziełi- 
śmY na ulicach w dzień zaprzysiężenia 
Prezydenta, popłyną krwi tej rzeki“ — 
ptsze;

, „W obozie faszystów tChjeny) wie­
dziano doskonale o maiącej nastąpić 
zbrodni,

W godzinę iekąŚ po zamachu w je­
dnym z urzędów państwowych powie­
dział wysoki urzędnik; no, to wczorai 
już było wiadome, że będzie zamach. W 
tezy dni potem ,.Dwugro«zówka“ („Óaze 
ha Porftn,“) ostrzega i groiŁ Grozi, że 
na ulicach stolicy popłyną rzeki krwi, 
¡eśh' prezydent będzie paradował.

Po trzech dniach endek, zawśclęćzo 
oy endek, angł wysługujący ałę r&»kch 
ezezwfcsi «muIaM» Aafcnfcai«! a»**»

to wysokie stanowisko, na które ŚP. Ga­
briel Narutowicz został powołany.

Szczerze liberalny, zarazem poje­
dnawczy i stanowczy potrafiłby utrzymać 
równowagę między stronnictwami, chro 
niąc Polskę przed zgubnemi waśniami 
wewnęłrznemi.

Berneński ..Bund“ przypominając 
r—’^-clowe zasługi ,śp. G. Narutowicza, 
położone dla Szwatoorii, której rząd nie 
i"- 'nck' A’’te odwoływał tono k^m
nenteptoei współpracy, zestawił zabój­
stwo Prezydenta Narutowicza z zabój­
stwem Rathenaua, dosrzegaiąc podobień , 
etwo zła politycznego.

„Netip Zucreeher 7łg.“ zaznacza, że 
cała odpowiedzialność spada na koła, 
które nieustannym podżeganiem przy­
gotowały grunt pod zbrodnię i któ­
re podobnie, jak nacjonaliści nie­
mieccy pretendują do monopolu patrio­
tyzmu a w rzeczywistości polityką swoją 
przeszkadzają zdrowemu rozwojowi pań 
słwa. W tym samym dzienniku poświęca 
wspomnienie pozoonne rektor politech­
niki zurychskiej, długoletni kolega zmar 
łego prof. Royn. podkreślając iego nie­
zwykłe wartości jako uczonego i jcko 
patrioty.

Tak pisze o zamordowanym Prezy­
dencie prasa szwajcarska. Tak samo 
prasa włoska poświęca dużo miejsca ś. 
p. Prez. Narutowiczowi.

' Orman faszystów włoskich' ..Otorna- 
fe di Roma“ kończy artykuł, poświęco­
ny morderstwo], popełnionem na osobie 
Prezydenta Rzeczypospolitej następuję- 
cem! słowy: „Polska znajdme się obec- 
u’ ■ w sytuacji krytycznej. Polska wystę 
puie obecnie jako nowa groźba konfli­
któw. Rosta i Niemcy z pewnością nie 
posiadają się « radości, wdząc, co się 
dzieje obecnie w Warszawie. Tak jak w 
przeszłości, partie w Polsce zwałczaią 
S’C bez opanfętania pogrążając kraj w 
kompletną dezorganizację“.

Czy nasi prawicowi faszyści wez­
mą sobie to do serca, co o nich mówią 
ich starsi bracia włoscy?

A co piszą Niemcy? __ Oto według 
„Deutsche Allgemeine Zeitupg« zamor­
dowani® Prezydenta Narutowicza rzuca 
charakterystyczne śwtotto na całą konso 
»dacię państwową Polski.

ternny na umyśle, czynny iako Profesor 
wykładający, morduie w biały dzień w 
chwili otwarcia Salonu Sztuki « więc 
właśnie w czas parady, morduie pierw- 
Keoo polskiego Prezydenta Rzeczypo- 
Spontet

’ fr -Cl I I , n a l Ili

»V endecko - faszystowskiej, ta p< 
wściekłej nienawiści akeia btoieoo h 
Mi wydała już ownce. Odpowiedztolr 
za mord pierwoz--o Pmzvdenta Rze< 
pospoFfej spada ,,a „Chtopę“.

,A co mów „Chiena“? Może ża 
SWW podłej agitacji, niecnego podiiK 
uia pa nęiwyźszeoo urzędnika może i 
Znaje się do wmy? Niestety sum!’ 
ich już tak stępiały, nienawiść part 
tak ich oszo^nto. źe starają się fhi 
C«yć usprawWl!iw:nć.

Naczelny ornat, endecki Rzec: 
Spolłfa“ « dn, 1« 12 pj«ze: "

„Dekad to Idztomv? Co na duto 
no zamek! ? f r0 rnbić abv odwróci 
Państwa Polakiem? fe kataklizmy k 
teraz nnsapSć mona. a kóre m„' <ą 
niewątpliwa katastrofą? ^rpdek iesi 
ku jeden; usookoienłe. A droga do 
Celu również tylko iedna: nie prowt 
*'ać nie drażnić nie iatesvtL

„Vossische Zeitung“ nie uważa wpra 
wdzie morderstwa ¡ako dowodu, jakoby 
Polska nie była dojrzała do utworzenia 
uporządkowanego państwa, jednakże; 
zdaniem tego dziennika, wydarzenie to, 
oraz iego następstwa pokaźą Europie, 
czego się można spodziewać od Polski.

Prasa francuska zgodnie wyraża u* 
bolewapie z powodu zamachu, dokona- 
negó na Prezydenta Rzeczypospoliłei 
Polskiej. .Journal“ pisze: „Prezydent 
Narutowtoz był człowiekiem o charakte­
rze bardzo zrównoważonym, który przez 
Pełną godności bezstronność byłby do­
prowadził do zapomnienia przeszłych 
kryzvsów gdyby śmierć nie przerwała w 
sposób tragiczny iego życia tak pożyte­
cznego dla Polski“

„Pefił Journal“ stwierdza, że Prezy­
dent Narutowicz był dobrym europejczy 
kiem o szeroko liberalnej umysjowości“.

„Petit Parisien“ zauważa, że wielkie 
nieszczęście, iak;e dotknęło Polskę, bę­
dzie boleśnie odczute przez Francję, któ 
ra żywi dla Polski uczucia jak najszczer 
szej przyjaźni.

Ekspr^eht Gn. Frezy- 
BrntGwiezB,

Przewiezienie zwłok do za;nku.
Warszawa, 19. 12. Przewiezienie 

zwłok prezydenta Rzeczypospolite! z Bel 
wederu do 7amku odbyto się dziś o godz, 
12 w południe. Celebrował J. E. ks. kard, 
Rakowski.

W orszaku postępowali: Ugrupowa 
nia polityczne narodowe i społeczne, tu­
dzież socjalistyczne ze sztandarami, da­
lej młodzież akademicka, delegata Soko 
la, korporacje i delegacja Tow. Wioślar­
skiego, liczne delegacje włościan z Łowi­
cza i z innych miejscowości w strojach 
ludowych.

Wtoisko poprzedzał gen. Kuliński na 
koniu. Na przodzie Szli ulani, piechota, 
artyleria polna, artyleria konna, kim-tog. 
Z kolei Szły zakony i seminarja ducho­
wne i duchowieństwo. .

Za karawanem w 8 kopi pokrytym 
sztandarem narodowym ze zwłokami kro 
czyla rodzina. marszałkowie Se:mu i Se- 
n**u, rada Ministrów, korpus dyplomaty 
ezny, mis:e wotokowe poslowto do Sei-

W eh w; li takiej, iak obecna, powin­
ny usunąć się na plan drugi wszystkie 
sprawy osobiste, parł vine, stronnicze.

Zagrożona iest sama Polska, bo gdy 
raz w odmęt anarchii spadnto, niewia­
domo. co potem mootoby ją iesrCzę z nie 
go wyratować O ile o społeczeństwo 
chodzi, powinniśmy wszyscy zdecydo­
wać się na wvbór jednej z dwu zasad: 
Al'^o tnamv zaufanie do państwa 1 władz, 
k’óre ia reprezentują albo qo nie mamY. 
W pierwszy wypadku winniśmy każde 
słowo, rzucane przed forum publiczne, 
odważyć bardzo sumiennie, zan'm ią w 
świat wyślemY. aby snąć n?e odniosło 
skutku przeciwnego zanrarowi abv miast 
wzmocnić zagrożona Rzeczpospolite Pol 
ska nip było dla niej źródłem nowychi 
słahnśoi. W wvpadkn drnim mo+emY 
cza nić wszystko co nam aa mvśl przyj­
dzie. ąłp pcwinh’śmy zarazem powiedzieć 
Sobie in? z fóry że n*m wszve’ho iedno, 
co «le z Poiske s+an’e. I°#,i me—v wszy 
sey pofclocwać sobie ieślk r każdei rze­
czy mamy wyeieonnć tv’ko te wnioski, 
jakie n«m podyktuje Interes pertyinY, 
wówczas o psńsfwip i niepodległości t«ł 
dno mówić poważnie“. '

A któż to lak nie mv wv<rtawwwą1fo'

i



yfr. 88T84.
Bi« f senatorowie, gen er a tlej a, wyżsi u- 
rzędnicy państwowi i delegacje wojsko­
wości.

Gwardia zamykała kondukt pocrem 
szła pipchota i olbrzymie tłumy ludzi.

Na plncu Zamkowym ustawiły się de 
łegac’e. pocz-m trumnę wniesiono do sali 
rycerskie*, dokąd przybywały kołemo de 
lagacje d’a złożen*a hoidu. Na tem ukoń 
‘-Orn uroczystość eksportach.

Podczas pochodu konduktu pogrze­
bowego wszędzie panował wzorowy po- 
reądek. ThimY publiczności zgromadzo­
ne po obu słronach na całej przestrzeni 
od Belwederu aż do Zamku zachowały 
się poważnie, biorge w skupieniu udział 
w żałobnej uroczystości.

W sali rycerskiej na Zamku gdzie wy 
Stawione są zwłoki Prezydenta na widok 
publiczny. pa’ą s:ę światła pokryte ki­
rem, W bornych salach orkiestry gra- 
ią n" przemian hymny żałobne. PrzY 
zwłokach pełni wartę straż honorowa.

W imieniu marszałków Sejmu i Sena 
tu kancelarie obu izb złożyły na trumnie 
śp. prezydenta Narutowicza 2 ogromne 
wieńce z b:etych i czerwonych róż na tle 
liści laurowych 7e wsfęoami, na których 
widmeie napis: Seim Rzeczypospolitej i 
Senal Rzeczypospolitej.

Z Bady Jfti&UW

Warszawa, 19. 12. Komunikat z ra­
dy ministrów odbytej w dn- 19 bm.: P. 
prezes rady ministrów zdał sprawę z wy 
danych zarządzeń w związku z wypad­
kami dni osiatnich oraz o sytuacji w kra 
ju. Według raportów, wszystkich woje­
wodów spokój panuje w całym kraju. 
Poza sporadycznymi wypadkami sytuacja 
nie daie porodu do najmiejszego niepo­
koju a-zarządzenia władz okazały się 
celowemt. Społeczeństwo w najszerszej 
mierze z całem zaufaniem współdziała 

Z rządem w utrzymaniu ładu i porządku.
Zgodnie z opinją J. E. kard. Rakow­

skiego postanowiono zwłoki św. Prezy­
denta Rzeczypospolitej złożyć na razie w 
podziemiach katedry św. Jana, oraz urzą 
ć«:ć pogrzeb w nadchodzący piątek. 
Na tem posiedzeniu ustalono także ża­
łobę po śp. prezydencie Gabrielu Naru­
towiczu.

śmY zawsze w obronie najwyższych władz 
państwowych, a kto jednocześnie, jak nie 
prawica prowadziła najpotworniejszą 
agi*-cję przeciwko wszystkiemu, co rzą- 
do ze, kto spowodował piekielną niena­
wiść do nowoobranego prezydenta Rze­
czypospolitej? Ale ta sama „Rzeczpo­
spolita“ ma odwagę pisać dalej:

.,1 dlatego ze strony stronnictw naro 
dowych od szeregu dni pie pada żadne 
s?owo jątrzące, a wszystko wzywa dó 
spokoju I opamiętania“.

Doprawdy, wierzyć się nic ćhce, aby 
Chjenrt mogła pisać to na serjo i poważ­
nie. Boć przecież wystarczy przypom­
nieć, że to właśnie ..Gazeta Poranna“ 
groziła ze „popłyną rzeki krwi“, a kto. 
jak nie ..Gazeta Polska“ w Kościanie sta 
ie i systematycznie wzywa do rozruchów
i wojny domowe? co wykazaliśmy w 7.?.~ 
"złym numerze. 1 dziś ci sami ludzie, co 

czorai łaknęli krwi i nawoływali do 
wo’nY domowej, dziś ci sam* .ndaią nie­
winnych chca zmvć z siebie znamię Ka­
inowe, ałe naród wie na czyim sumieniu 
krew pierwszego Prezydenta Rzeęzypo- 
aroUte?, naród wie. kto splamił czyste
kr-* 1 *- tpHorii kTÓlobójciw ml

#

WEPSCrANItt
Poruszono sprawę drożyzny, która w 

ostatnich dniach przybrała zatrważające 
rozmiary, prayczem postanowiono zwró 
clć się do nadzwyczajnego komisarza dla 
v alki i drożyzna, by przedstawił sprawo 
zdanie ze awei działalności oroz wezwać 
prezesa komiictu ekonomicznego Rady 
Ministrów, aby do dni 10 przedłożył od­
powiednio przygotowani wnioski w spra

l’st otwarty do b. generała de Estates'
Gallera.

W „Kurierze Porannem“ został ogło 
■zony następujący list otwarty: , ’

Panie Generalel
Wezwaniu Twemu do broni stało się 

zadość! Padły strzały.., milczeć dłużej 
nie możemy.

My Legjoniśd, którzy znosiliśmy jak 
Setki i tysiące naszych towarzyszy « in­
nych brygad trudy i znoje i mimo usil­
nych starań sprawców dzisiejszych strza 
łów. siejących waśń międz.Y nami znosi­
liśmy i walczyliśmy zgodnie „dla Ciebie 
Polsko 1 dla Twej chwały“.

Potem PTZez szereg lat «nosiliśmy 
więcej niż przeżyte trudy wojenne, bo 
czczenie nicości w Twei osobie panie Ge 
nerale, przez obałamueonych, lecz zno­
siliśmy i to w imię Połski.

I to był nasz błąd. . ,
Milczeliśmy, gdy robiono Ciebie bo­

haterem za te. że zmuszony uchwałą kor 
pusu oficerskiego przeszedłeś przez, au­
striackie okopy pod Rarańczą.

Milczeliśmy, kiedyś Ty wysyłał kurje 
rów do Wilhelmów i Karolów i jednocze­
śnie tym samYm kurierem prosił o opie­
kę generała Rydza śmigłego. Milczeli­
śmy kiedyś z Ukrainy bezduszność 1 bez 
treśeiwość Swą posunął do żebrania o- 
piekl dla swej osoby u strupieszałej Ra­
dy Regencyjnej.

Milczeliśmy, gdy robiono ’Cię boha­
terem x „pod Kaniowa“, choć nim wcale 
nie byłeś. •- ' ■'

Odezwa b. legionistów.
sO
!ÍW Ó

W „Kurj. Porań." ezyiamV-
Koledzyt

Stolica Rzeczypospolitej stała się 
widownią całego szeregu ohydnych zajść 
3 działań, które doprowadziły do strasz­
liwej zbrodni. Ze «grozą widzieliśmy, 
jak były pasz towarzysz broni, były ge­
nerał, poseł Józef Haller w ciężkich chwi 
lach, wówczas, gdy rzeczą każdegb oby­
watela było wzywać lud do karności i 
posłuszeństwa prawowitej władzy, — 
podsveal jeszcze rozpętane złe instynkty.

Podburzany od dłuższego czasu 
przez prasę i działaczy, zorganizowany 
przez nich tłum d. 11 grudnia b. f. wyległ 
na ulicę i w dz’kicm Tozpasapiu nalniż- 
szyrh instynktów targnął się na Maje­
stat NaupSn’e’sZei Rzeczypospolitej, na 

Jej 7gromadzenie Narodowe i wybrane­
go Prezydenta.

Dnia zflś 16 grudnia br. ledez, « przed 
stawicie,i tej samej ideolooii. która wy­
siała tłum na nitce, pohańbił snrawe Pol 
ski, mnrdniac pierwszego Jei Prezydenta.

Brak ułów na wważonie pooardy i 
potanienia dla środowiska, które fen Czyn 
zrodziło ezvn odosobniony i Jedyny w 
historii Polski.

tako legioniści, jako ?ołn?erze polscy, 
którzy w rok„ 1914 na wezwanie Józefa 

* Piłsudskiego wyruszyli 4o wefld o Wet«

stż»
....  ..... „.

i
wie polityki wywozowej grodków pierw-* 
a ‘ potrzeby kraju, - wezwać nadzwy­
czajnego komisarza do walki z drożyznę, 
do bezzwłocznego złożenia programu dc 
watki « paskarstwem, ptzyczem irodkt 
policyjne i administracyjne, jakkolwiek 
nie wystarczające w akcil, mai® być w 
stosunku do niesumiennych obywateli sto 
s' vene z całą surowościg.

MflczebSniy, fldy potem, w lat parę 
zbrodnicze jednostki robiły Cię „jedy­
nym“ obrońcą Warszawy.

Myśmy milczeli, « Tyś panie Gene­
rale Józefie de Hallenburg - Haller także 
milczą! i hołdy odbierał.

Milczeliśmy w imię ofiarności dla 
Polski razem.

MyśmY ofiary składali, Tyś je papie 
Generale przyjmował. To była cicho u- 
mowa dla „Polski i dla jej chwały“.

Tyś Ją, panie Generale, 2<~w«ł, sta­
nąłeś po stronie tych, dla który*-1- każda^ 
droga, nawet po trupach dobra, byłe 
dojść .do władzy.

Na wezwanie Twoje panie Generale 
padły strzały i tu drogi nasze się roz­
chodzę, milczeć dłużej nie możemy, 
przytm od nas byłych Twycs żołnierzy 
tych słów prawdy parę.

Henryk Szczygłiński, art. mat. ułan 2 
Brygady, oficer rezerw. Wojsk Polskich, 
prezes Warszawskiego Tow. Arłystycz- 
mego; Stanisław Buczyński, kano-pter 

I-go p. artylerji; Wojciech Jastrzębow­
ski, b. kapral pp. Legionów; Czesław Mło 
dzianowski, b. ułan 1-go p. Legionów*: 
Tadeusz HaTtłeb. b. kurier do Rady Re-j 
gencyjnei; dr. Michał Wyrostek, b. szef; 
sztabu O. J. A, O.; Stefan Czarnowski, 
kpt. rpz., profesor Wyższej Szkoły Wo­
jennej, były d-fa batalionu w 51 pp. W, 
6 dyw. Hallera.

pość, Całość ł Niepodległość Polski 
g bólem i trwogą woiamY dc Was. kole­
dzy i towarzysze broni, zorganizowani W 
Związek Legionistów Polskich: Ojczyzna 
znowu «agrożonal Zagrożony Jej prawo 
rządny byt państwowy!

. Koledzy! Żołnierze Pi*rwsz< Thm- 
giej i Trzeciej Brygad Legionów Polskich! 
wzywamy Was do wytężonej pracy flja 
obrony tej samej idei, którei wiernie i bo 
satersko ałużytióde od roku 1914 — (to 
obrony demokratycznej i praworządne! 
Połski. Kami żołnierze wesprzyimy, x~ 
ko karni obywatele, wszelkie wysiłki >, ¡rfl 
wowitego Rządu, zmierzające do Przy­
wrócenia naruszonej powagi Państwa 1 
ładu wewnętrznego.

7n Zarząd Główny Związku Leg, P*3 
skich Prerw

i—) Dr. Anten! Słefanowskl,

KcswiJ «w rwhó,.
Pisma warszawskie donoszą? 
.Stwierdzono, że skład bronT

„Warszawskiej Spółki Myśliwskiej* 
sprzedawał broń bez ograTneBenia o- 
soboru, posiadającym legitymacje 
„Rozwoju“ nienależnie ód tego, ezy 
mieli pozwolenie na broń od komiasaE 
jatu rządu.*

V



ttr7«3 f

Minę’a • śliczna wiosenka, która i 
oSywiła uśpioną naturę, minęło ! 
skwarne lato, które wypieściło i wy- 
feołysało słotą pszeniezkę i srebrzyste 
kioski, żyta,' minęła i zamożna jesień, 
a wreszcie nadeszła ta starucha —- 
mroźna zimą. Cala natura złożyła 
się do zasłużonego spoczynku, wszel­
kie życie zda się, jat umarłe.

Owe swawolne śpiewaki, co 
swym'cudnym śpiewem słodziły cięż­
ką pracę rolnika, wywiały gdzieś w 
kraje cieplejsze. Póki u nas było* im 
dobrze, to byli z nami, a gdy nas zi­
ma wzięła za gardło, nieniasz ich...

Nietylko płetwo takie, bo tacy 
<ą i nasi1 kumowie i niby nasi przyja- 
eieleh..

Wrony,* gawrony, wróble t kilka 
jeszcze ptasiego rodu nie opuściło nas 
w ^ej doli i cierpi z nami. Ha! dobre
i to,

Ale czyż nie na«r już Wśród tej 
wtrej pory- nie pocieszy?

Ćiehojcie... nadeszło święto Bo­
żego Narodzeniu, nadeszła wiija, nad 
SRedi. dzień wielki, który i najbied- 
aiejsaęgo chodaku musi pocieszyć i 
cieszy. Dla ludu rolniezo-roboezego 
jest w , tcm święcie pociecha, kiedy 
ałyszy.że to ubogim przyszło

^;.witać Go przed bogaeząmi“,
i osiołek. — towar

Kto byi już tak biedny, jak —, 
na przykład — ów „Matus - dziado- 
wina“, to się choć o gomułeezkę po 
starał, inni wybrali się z fujarkami 2 
piszczałkami, a nie zapomnieli i o sta 
rym Józefie, bo jeden z nich doradza 
że trzeba wziąć winka młodego:;
1 >.,.6y się dnaduć napił“, tegH.
Było widać wtedy więkse postanów* 
nie dla starszych, niż dziś! $

Autorami tych kolend byli wD J 
ludzie, co znali lud kmiecy i jego 

«wyczaję. Wszystko obraca się wedle 
stadni, siana, zwierząt i ludu proste­
go — dwór i inteligencja w kolec- 
dach nie istnieje. Nie słychać tam, 
aby jakiś' HenryS, Tzek lub Ludwik 
niósł Panu' sznycle, kotlety, lub inne, 
pańskie „mamrpzki“, ale proste dary 
niesie Kuba,' Wałek, Stach, i najmędr­
szy z nich, Barto?, który chodził zai 
młodu z tablicą do famej szkółki I 
analfabetą nie był, . . • ,

A cóż to tam ża przepyszny fite 
w tych pieśniach, gdy się wiara 

pastusza wyszykowała w Betlejem do 
muzyki, a, jak się grało, to jakże nie 
poskakać?

A że dziewcząt nie było, toć 
.....Wziął Sobek Sfaszka,
Kuba Walaszka,
A. Woj tal, gdy nie misi pary, 
Tańcował z nim Józef stary.

Wziąwszy w rękę laskę“, i,
boć staremu trudno już tańcować 3, 
młodą wiarą.

Ten widok rozweselił } MafueU* 
nę Nowonarodzoneg, która wołała:; jf.

' ■ dalej, dali, 1^0'
Aż się wszyscy dziwowali -'Mfj 

Tak wielkiej ochocie’“. *'

Czytając to, zdaje się, że się Patt 
'Tezhs urodził u nas, w Polsce, a pa»-

.4

rzysze iefi pracy — asystowali w bet­
lejemskiej stajence nowonarodzone­
mu Dzieciątku, a więc w oczach Pa­
na Boga nie są tak upośledzeni,

A cóż powiedzieć o tych prze­
ślicznych naszych kalendach, które 
się od wieków rozlegają po naszych 
kościółkach i wioskach?

W tych pieśniach, pełnych pros­
toty i ruba-sżnośei, ale zarazem i poe­
zji, pochodzących z Bóg wie jak daw 
nyeh wieków, zachowała, się cała du­
sza prostacza naszych pra-praojców, 
zachował się nasz język staropolski 
i myśl, która się wysilała na godne 
uczczenie Boga-człówieka i jak naj­
większą ofiarność dla Niego z Owo­
ców swej ciężkiej pracy.

W kolendaeh pastuszkowie mó­
wią naszą gwarą. Te specjały, które 
pasterze niosą do Betleerp, toć to ;-ą 
nasze specjały, na wspomnienie któ­
rych idzie nam w tych zwłaszcza, cięż 
kich czasach, ślinka do ust. Jest tam 
bowiem mowa o jabłuszkach i grn- 
szeczkach, o szynkach, kiełbasach, 
saperkach i miodzie, a bogatsi* silą się 
na tłustego barana lub koźlątko. 
Wprawdzie stary Bartosz im per swa 
duje, że nowonarodzony Pan nie jest 
taki, jak pany we dworze, do których 
bez daru chłop nie miał dostępu, ale 
konserwatywni pastuszkowie nie 
eh cieli starego zwyczaju kasować i

się na dary.

tuszkowie — te nasze wiejskie chłop- 
«rżyska, a muzycy i tanecznicy — te 
nasze wiejskie wesele!
. ' My sobie nie zdajemy nawet 
sprawy, śpiewając te cudne" kolendy, 
że my? lud bcihy, lud roboczy, mamy 
w nieb pjerw^ąę, naczelne, miejsce, a 
dopiero

„Petem i króle, widziani,
Cigna się ł jędzy prostotę“.

Te pieśni k.zepily cale wieki na­
szych. praojców,- którzy, gnarująe ca­
ły Boży rok imptd z płowemi1 wolami 
w tern święcie Bożego Narodzenia, 
pocieszali się tą myślą, że kiedyś, w 
drugiem bodaj żydu, los im poprawi 
ten Pan, który

^narodził się w ubóstwie“. , . ■?
Dawniej te święta były dużo we­

selsze, lud, lubo uboższy, był jakoś 
weselszy, organiści byli kuraśniejb, 
umieli r. i organach piękne grywać 
po każdej strofce kolendy, dziś się i. 
w kościele pod tym względem tu 2 
ówdzie zmieniło, a stare kolendy ii 
melóóje ustępują z placu. A szkoda 
ich. Mickiewicz powiedział w. szkole 
tarysklej Francuzom, że takich kte 
end żaden naród nie ma na, świeeie.

Dziękując Panu Bogu, że może­
my obchodzić święta niniejsze w wał 
aej Polsce, nie zrażajmy się. że eza-w 
są tak ciężkie, to to wszystko prze­
minie. a k; hndując małemu Jeusko- 
wi, któęego narodzenie było tak ubte 
gię, jak i narodziny Polski, między 
innemi kolejkami śpiewajmy i tę: 

„Hej! kolenda po kolendzie,
Choć Eaffi kiepsko, lepiej będzie.“ 

czego całej braci polskiej życzy 
■ Kuba Boike»;

c
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DO BETLEJEM.
Kiej gruchnęło po Judzkiej ziemi, że się Pan narodził,
Kto miał oczy ku patrzeniu, do szopy przychodził,
Ten piechotą, ów w kolascę, ten oklep ben siodła 
Bo ich wszystkich do Betlejem szczera wiara wiodła.

jeden tylko brzydki Heród skrył się w swoim domu,
Targał brodę i nóż w garści ostrzył pokryjomu,
Jak ów pijak, Krzyżak zwany, czychający w sieci

i . Ńa Jezusa maleńkiego i na judzkie dzieci.

Ałe inni w sercu czyści, dobrą mieli minę,
1 wesoło do Betlejem szli witać Dziecinę,
Więc szli naprzód trzej królowie w koronach na głowie, 
Senatorzy i hetniany i drudzy panowie.

Huf rycerzy, kupa szlachty, szaraczków .w pokiakn,
Co to jedna noga w bucie, a druga w chodaku,
Obok sunął organista bardzo gruby w kłębię.
Z opłatkami za pazuchą, a oracą w gębie.

Za nim Mazur zawiesisty, dmuchający w dudy,
Dalej góral z pod Giewontu, wysoki i chudy,
Leśny Kurpik z powiązaną sznurkami strzęlbiną,
1 Krakowiak w kierezyi z strasznie gęstą miną.

A za nimi z flaszą w ręku dreptał rudy Berek,
Nuż się uda utargować chociaż pólkwarterek ? —
Kiej już przszli do stajenki i stanęli kołem,
Klękli kornie na progu uderzyli czołem.

Potem każdy u stóp Pana składa swoje dary.
Szczerozłotą swą koronę zdjął z głowy król stary,
Siwy hetman dał buławę misternie toczoną,
A brat szlachcic szerpetynę w bojach wyszczerbioną,

Krakus piórko z rogatywki i kółeczko z pasa,
Mazur Panu na skrzypeczkach zagrał obertasa,
Góral sera dał gomuikę i tężycy dzbanek,
Kurpik zasię leśnych grzybów zasuszonych wianek,

A dziewczęta, co ciekawsze, wybiegały z chaty.
Znosząc Panu krasne wstęgi, korale i kwiaty.
Najlepiej się organista spisał z tej gromadki,
Bo dał Panu zawinięte w serwetki opłatki,

1 najpiękniej doń przemówił przez łzy, co kapały:
„Przełam, Jezu,; z polskim ludem, ten opłatek biały.*
Spraw, by słowo Twe mieszkało zawsze między nami, 
i błogosław kraj nasz miły i wioski z miastami!“

Tak się działo przed wiekami w tej Boskiej stajence:
Miał ci naród z czego dawać, bo miał pełne ręce.
Miał granice niezmierzone, od morza do morza,
Złoto w skrzyni, huk zwierzyny, pełne brogi zboża.

A dziś z biedy aż się kurczy i zębami zgrzyta.
Dalby Panu, a nie może, bo goły i kwita.
Więc cóż Tobie, Boże Dziecię, dziś w ofierze damy.
Gdy prócz serca, co Cię kocha, nic więcej nie mamy?

Sam więc wybierz z jego głębi, co jest godne Ciebie, 
i tem sercem bądź pochwaleń na ziemi i w niebie!

WŁADYSŁAW BEŁZA,

Jaskinia w Betlejem, !
v ktćrel się uroćiił tas Chrystus.

Wińragodnem* istotnie są twierdze­
nia pisarzy Kościoła św. z pierwszych wie 
Łów chrześcijaństwa, które mówią, że o- 
wą stajenkę, w której się Chrystus na­
rodził byja grota czyli jaskinia, w pobli­
żu miasteczka położona. W obszerne ta 
kie jaskinie obfitowała Ziemia św.; w cza 
sie zimna lub niepogody wpędzano tu 
łrzody i wtedy stanowiły one istcftńą 
sta’ :nkę. Beileem leżało na górze, i by­
łe otoczone urodzajnemi pagórkami i do 
linami- Było tam dużo pastuszków, sirze , 
gęcych trzód swych w nocy. Klimat tam i 
łeJ-Z-Y jest i w grudniu, kiedy to właśnie j 
według najdawniejszych tradyc;- Chry- j 
ata» aie narodź ii to i

mogły być na polu 1 we dnie i w nocy.
W takiej więc jaskini, niedaleko Bet- 

łeem, która służy pastuszkom i bydłu za 
schronienie, przyszedł Jezus Chrystus na 
świat o północy i położony został w żłób 
ku na sianku przez Matkę swoją Marię.

Jaskinię tę. w klórej Zbawiciel się 
narodzi?, otaczano zawsze Szczególniej­
sza czcią i poboźnem poszanowaniem. 
Nawet poganie odwiedzali to miejsce 7 
należytym szacunkiem i mawiali:

— Oto mir sce, gdzie Bogu chrze­
ścijan podobało się narodzić!

Origines, żyjocy w drugim wieku po 
Chrystusie, był osobiście w Betleem i tak 
si’ wyraża w ¡ziele swem przeciw Cel- 
susowi:

■— Pokazują w Betleem jaskinię, W 
której się Pan Jezus narodził, a w nici 
żłóbek, gdzie leżał w pieluszkach.

Wiadomo to powszechnie, nawet i 
fym. którzy są nie naszej wiary; mówią

- W tej jaskinii' "ttrodril »ę! ’ 
czczony » wielbiony °d ehrzefietja«»

Inny znów pisarz kościelny. 
brusz, który także był w Beileem, 
da w biografii cesarza Konstantyna, 
Helena święta, matka lego pierwszaki 
chrześcijańskiego cesama, kazał» wysfet 
wić wspaniały kościół nad tę świętą S» 
tą. ■ •>, r. -i

Cesarz Adrjan wystawił wpiawASn 
■z nienawiści ku chrześcijanom święty- 
ńię pogańską nad miejscem wódz.««* 
Pańskiego, ale cesarzowa Helena kazafc# 
ją zburzyć do szczętu^ przyozdobiła Pię­
knie jaskinię i wzniosła nad nią ów wspa 
niąły kościół. Kościół ten upiększał ęe*- 
sorjt Justynian, a po nim ’ “rai wiertó 
chrześcijanie tak, że i. dzisiaj należy I*®* 
cze do najpiękniejszych i najwspanial­
szych kościołów w Ziemi świętej. Jesfto 
rozległy i obszerny budynek, spoczywa­
jący na czterech rządach filerów; ściarfy 
i sklepienia są złocone i pokryte pięk­
nem, kunsztównem toalowaniean- Na* 
około tego kościoła wybudowano różn«** 
n?i czasy wiele klasztrów — dz;§ jeszcze 
wznoszą się trzY, jeden przy drugim.

Grota Bożego Narodzenia jest 40 stop 
głęboka, a 10 szeroka, z bardzo wąskim 
otworem, służącym do wejścia, tm dalri 
w wgłąb tem bardziej zwęża się groła. 
By podeprzeć sklepienie, Umieezczon.«» 
w niej trzy porfirowe slupy. W samym 
środku znajduje się rodzaj framugi. prze 
dzielonej ołtarzem. gdzie się odprawią 
Msza św. Ol;ar/, ten jest oświetlony^ 35 
lampkami, z idórych najpiękniejsza jest 
arem Ludwika Xf!I, króla Francji, W tein 
zagłębieniu miała Maria Według tradycji 
porodzić Syna Bożego. Miejsce to jest 
pokryte marmurem, który wyłożony je*! 
jaspisem i otoczony srebrną obwódką w 
kształcie słońca. W koło też znajduje 
się następujący napis: Hic, de Virgih.e 
Maria Jesus Christus natus est“, „Tu na­
rodził s‘ę Jezus Chrytus z Marii BziejyieY1-*

Mie:scowość ta leży na południe od 
miasta Beileem, niespełna 200 kroków c-d
niego. '«WW

-s;Na pasterce,'
Kościół był do cna zapchany, ąż do 

tego ostatniego miejsca w kruchcie, że 
którzy byli ostatni, to już na mrozie pod 
drzwiami pacierze mówili. Ksiądz wy­
szedł, ze mszą pierwsza, organy, zagialy, 
a naród się zakolysał, pochylił i na kori 
lana pad! przed majestatem Pańskim. |

Potem zaś, gdy się msza skończyła/ 
ksiądz wlazł na ambonę i prawił długo, 
nauczał o tym dniu świętym, przestrze­
ga! przed ziem, gromił, rękoma wy-’ 
trząsał, i grzmiał tem słowem palącem,' 
że jaki taki westchnął ciężko, kto się bił 
w piersi, kto się w sumieniu z win ka­
jał, kto się zamedytował, któren znów co 
miętszy, a kobiety zwłaszcza, płakał, bo 
ksiądz mówił gorąco, a tak mądrze, że 
każdemu to szło prosto do serca i do ro­
zumu; juści, że tym ino, co słuchali, bo; 
wielu było takich, których śpik zmorzy? 
z gorąca. i

A dopiero przed drugą mszą, kiej już 
naród skruszał nieco modleniem się, huk­
nęły znowu organy, ’ ksiądz zaśpiewał:

’ — „W żłobie leży, któż pobieży.. i
Naród się zakołysał, powstał z klę­

czek, wraz też pochwycił nutę i pełnem 
piersiami, a z mocą ryknął pełnym głosem:

— „Kolędować małemu!“ <
Zatrzęsły się drzewa i zadygotały 

światła od tej serdecznej wichury głosów. 
1 już tak się zwarli duszami, wiarą i gło­
sami, że jakby jeden głos śpiewał i bił' 
pieśnią ogromną, ze wszystkich serc rwą*

* ca. aż cod te święte nóżeczki
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PrezyOcnta
flarszaiküBÎa 1 Framlar n Frezydaata. -- Przyjęslo wyboru. -- 

; ' Zâinysioieaio.
£aiF WoMecEflwskl wybór przyjmuje.
Po ukończeniu posiedzenia Zgroma­
dzenia Narodowego udali się do miesz 
kania b. Ministra Wojciechowskiego 
Marszalek Senatu Trąmpczyński, wi 
eemarszalek Sejmu Moraczewski w 
zastępstwie Marszalka Sejmu pełnią 
cego funkcje Prezydenta Rzlptej > 
raz prezes Pady Ministrów gen. Sikor 
ski, Po uwiadomieniu o wyborze p- 
Min. Wojciechowski oczekiwał przed­
stawicieli ciała ustawodawczego i rzą 
fiu. Pierwszy przemówił do nowo- 
ohranego Prezydenta p. Prezes Rady 
Ministrów gen. Sikorski: „Panie Mi­
nistrze! Zgromadzenie Narodowe po 
wdało Pana na Prezydenta Rzpltej. 
Czy Pan wybór przyjmuje!4* Min. 
Wojciechowski odpowiedział: „Każ­

dy obywatel polski musi być poslu3z 
ny wezwaniu Zgromadzenia Narodo­
wego. Ja jestem również poslusz ly 
i dla tego wybór przyjmuję. Następ­
nie podszedł do Prezydenta p. Mar­
szalek Trąmpczyński i złożył mu gra 
tulacje z powodu wyboru w słowach 
następujących: „Bardzo się ciesze, że 
wybór padl na Pana, Panie Mini­
strze i życzę Panu owocnej pracy dla 
dobra Rzpltej.“

W końcu składał życzenia wice- 
marszałek Moraczewski. Rozpoczął sio 
wami „Panie Ministrze życzę Panu.. 
tu wzruszenie załamało mu głos i wi-
eemarszalek Moraczewski serdecznie 
uścisnął rękę nowego Prezydenta nie 
dokończywszy zdania.

Prezydent ze wzruszeniem dzię­
kował za złożone mu życzenia.

Zaprzysiężenie na, Konstytucję.
O godz, 13,30 szwadron przyboczny 

i lando, reprezentacyjne Rzeczypospoli­
tej przybyły do siedziby Prezesa Rady 
Ministrów, który pod eskortę szwadronu 
adał się do mieszkania elekta Stanisł. |

ba;JiSÎf'ÎLîE«SÎÎ55«l ■

Polacy! Bogu Wszechmogącemu i 
Tobie Narodzie polski ślubowałem usta­
wy konstytucyjne przestrzegać i bronić, 
dobru powszechnego wiernie służyć. Po 
przednik mój pierwszy prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej śp. Gabrie, Naru­
towicz poległ z ręki opętane’ szałem pie 
nawiści. Ponury cień p-dł na odradza­
jącą się państwowo5', polską, na, moral­
ne podstawy r szego życia zbiorowego. 
Nienawiść wytwarza niepokój i nieład, 
rujnn5ąc życie rodzin i państwa. Rzecz­
pospolita swoją dostojność i moc czerpie 
Przedewzypłkiem z. cnót i pracy swoich 
obvwateł?. Proszę Boga Wszechmogące 
go i Ciebie Narodzie polski, abyśmy zdo 
lali usunąć z uczuć i czynów naszych zło 
długoletniej niewoli i wojny, zgodnie z 
testamentem naszych przodków zbudo 

wać jedna niepodzielną Rzeczpospolitą, 
silną miłością i pracą swoich obywa leli 
pod Opieką praw przez nich usłanowio- 
nvch Ws?vwv b«r różnie» miotato -W

WoicechoyskTego przy uT. Smolnej nf. 
16. skąd towarzyszył mu do gmachu Sej­
mu, do kłórego przybywają o godz. 19. 
Elekta przyjmuje u drzwi Sejm« dyrektor 
kancelarii sejmowej i prosi go do pokoju 
marszałka. t

Po stwierdzeniu przez przewodni­
czącego Zgromadzenia Narodowego, że 
członkowie Zgromadzenia Narodowego 

zajęli swoje miejsca, prezes Rady Mini­
strów prosi elekta na salę obrad. Elekt 
staie przy stole, na którym znajduje się 
krucyfiks i konstytucja Rzeczypospolitej 
Przewodniczący Zgromadzenia Narodo- 
wepoo zapytuje elekta, czy urząd Prezy­
denta Rzeczypospolite! przyimuje. Po 
otrzymaniu odpowiedzi twierdzącej, wzy 
wa go do złożenia przysięgi, Nowoobra 
ny Prezydent Rzeczypospolitej podnosi 

2 palce do córy i trzymainc lewę ręka na 
Konstyłueii Rzeczvpospolitei. powtarza 
słowo roty przysięgi za przewodniczą­
cym Zgromadzenia Narodowego. Po zło 
żeniu pr-rysfenj przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego swi-rdza, że art. 59 
Konstrtnc?i stało sie zadość, poczem pre 
zydent Rzeczypospolito? onuszcza Selm 
w towarzystwie prezesa Rady Ministrów

Zarówno przy wnrowsdzpnto ctoMa 
na *”»» obrad 7cromad~ema Narodowe­
go, tak równ?“ż podczas składania przy­
sięgi nrz«r n;eon i wrzy on.,«zezan:u sali
wszyscy b— wydatku c-tor^owie 7gro- 
tnadzepła stali na swo’ch miejscach.

Po złożeniu nrzvsiegî wzui-siono O- 
krzvk: bFech ży:e prezydent RzrCzyoo- 
społitei. Na uroczystości obecni byli
ws7vscv CztonkowU gabinetu z prezesem 
Pady Min’strów gen. Sikorskim oraz kor 
pus dwdomakrezny z Mrg. Lanrim na 
czele. Obecni również byli przedstawi­
ciele wojskowych m'ąii obcych wreszcie 
urzędnicy państwowi i licznie zgroma­
dzona na galerii publiczność.

pamięci słowa Adama Mickiewicza: O i 
ile polepszycie dusze wasze, o tyle po- | 
Icpszycie prawa wasze, ślubujmy dawać 
w życiu publicznem wyraz utaionej tę­
sknoty do braterskiego współdziałania 
d]a dobra wszystkich. <

Najpilniejsza potrzeba, to trwały 
rzi.J, silny zaufaniem Sejm i budżet wy­
pełniony podatkami obywateli. Żaden 
geniusz jednostki, żadna dyktaturą bez 
was i za was tego nie zrobi. Zrobić to 
może zgodny wysiłek całego narodu, W 
imieniu Rzeczypospolitej wołam do Was, 
Obywatele: Skłońcie się do zqody w 
sprawie dobra powszechnego. Ona jest 
pierwszym warunkiem wiernego wyko­
nania ustawy konstytucyjnej, uzdTOwiniem 
życia gospodarczego i wychowania oby 
watek godnych imienia polskiego.

Warszawa. 20 grudnia 1922 Prezy­
dent Rzeczypospolitej i—) Stanisław 
Wojciechowski. Prezes Rady Ministrów 
L-J Władysław Sikorski,

ŁŁLS4

Okólnik
z powoda wykon.

Warszawa, 20. 12. Minister spraw 
wewnętrznych wydał następujący okól­
niki ■ i ...| '4.:-! |?>*j ; I '

Wobec ukonstytuowania się sejmu I 
senatu obowiązuje obecni« artykuł 2 
Konstytucji. który głosi, że organami wte 
dzy zwierzchniej są sejm i senat, prezy­
dent RzecsyPospolMej łącznie z odpo­
wiedzialnymi mto'eframi oraz niezawi­

słe sądy. W związku « tern organy wła­
dzy zwierzchniej a szczególniej osoba 
Prezydenta RzccTypospoflej jako osoba 
przedstawiciela Państwa I szefa władzy 
wykonawcze!, winny bvć otaczane spe- 
ctolnym szacunkiem ze strony wszystkich 
obywa’e’i państwa. Wsre”će wystanie* 
p’r Zmierzając© do ohnîjenia ich autory­
tetu w'—y .#vknć sr> z ?sk nakmeroł- 
C'ST**-*y ryrTnC*”’
wład^ powntnnvrh. Oparłem na roznorzę 
dzałnych Środkach prawnych. Okólnik 
Poleca na wypadek stwierdzenia w dru­
ku wystąpień obniżających powagę, go­
dność i autorytet organów władzy zwie« 
chniej Oraz wrazić p'pPoFzfinowanïa u- 
rzędów państwowych kierować się od- 
nośnemi postanowieniami zawadami W 
ustawach karnych.

ïyciorys Frazy dénia.
Nowy Prezydent Rzeczypospolitej u 

rodził się dnia 15 marca 1869 w Kaliszu. 
W 1888 pn skeńczepiu gimn. klasyczne­
go wstąpił do Pniwersytefu Warszawskie 
go na fakultet fizyko - matematyczny. W 
mam 1891 został aresztowany za udział 
w 100-letniej rocznicy ogłoszenia Kon­
stytucji 3-go Maja. Po roku w obawie 
ponownego aresztowania emigrował do 
Paryża, gdzie pracował iako zecer i gdzię 
brał czynny udział w organizacji emi­
gracji dla Walio o niepodległość Polski. 
W styczniu 1893 na żądanie Ambasady 
RosyisWej został wydalony z Francji t 
przeniósł się do Londynu, skąd w czerw 
cu wróci? pptaiemnie do kraju. Przez 6 
lat do 1899 przwmował czynny udział 
w Organizacjach PPS., poczem wrócił do 

Słji, gdzie przez 7 łat pracował iako 
zecer a nasiennie inko, maszynista dru­
karski. W 1906 wrócił iawnie do Polski 
i za?muîe się propagandą ruchy wpół- 
dziełczego. Równocześnie zakłada tvgo 
dnik „Spotem“ a po zorganizowaniu Z w. 
Towarzystw Współdzielonych został iego 
dyrektorem. n- wybuchu wojny w sier­
pniu 1914 zorganizował sekcię żywno­
ściową Komitetu Obywatelskiego m- War 
sza wy î powołany został na członka Cen 
pralnego Komitetu Obywatelskiego. W 
lipC'i 1917 pa zjeździć poi. w Moskwie 
został wybrany prezesem Polskiego Zje 
dnoczerfie Międzypartyinego. W czerw­
ce 191R nowi-ma ze Smoleńska, do Zwią­
zku Slow. Współdz. i przyimuje ka­
tedrę Historii i Teorii Kooneratyw w Wyż. 
sza? Szkole Handiowoi. W styczniu 1919 
mianowany ministrem soraw wewnętrz­
nych. Po złożeniu urzędu w czerwcu 1929 
zostaje dolegałem Prezydium Rady Mini 
słrów dla spraw oszczędnościowych 
Państwa. Na poezatk,, 1921 wvdaie ty- 
gofinik p. S. L. „Wo?a Ludu“ obeimułąc 
ua nowo katedrę w W. Szkole H„r,d?owej 
i Stanowisko prezesa Towar? v~!'V Nonpj»
raty w
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Objęcie władzy.
f Warszawa, 20. 12. Bezpośrednio po 
odebraniu przysięgi Prezydent Woicie- 
chcwski, cafy rząd s gen. Sikorskim ne 
Czele oraz marszałkowie seimu i senatu 
iideji się do soli recepcyjnej sejmu, gdzie 
przedstawili mu się reprezentanci ciała 
dyplomatycznego akredytowanego przy 
rządzie polskim. Następnie dokonano u- 
TOCzystego aktu przekazania władzy no­
wemu Prezydentowi. Pierwszym krokiem 
Prezydenta Wojciechowskiego było zło­
żenie hołdu pamięci Zmarłego tragicznie 
ŚP- Narutowicza. Z sejmu udał się pre­
zydent Wojciechowski samochodom e- 
Skortowanym przez oddział honorowy 
szwoleżerów do Zamku, gdzie wysławio­
ne są zwłoki śp, Narutowicza. Z Zamku 
ku udał się cały orszak do Belwederu, 
jako do rezydencji prezydenta.

Wam." 8 Frez. Wo*c:e- 
ChOWSfefe.

„Gazeta Warszawska4, organ naro­
dowej demokracji, a więc grupy, któ 
ra podczas dzisiejszego glosowania 
■wysunęła kandydaturę prof. Kazi- 
tnierza Morawskiego, poświęca osobie 
Prezydenta Stanisława Wojciechow- 
eKego przychylne wzmianki' a w ży­
ciorysie jego zwraca uwagę na zaslu 
gi' prezydenta jako działacza spolecz 
nego. Na uwagę zasługuje ustępują­
cy ustęp dzisiejszego wstępnego ar­
tykułu: „Jakkolwiek Wojciechowski 

nie był naszym kandydatem, przy­
znać musimy, że jest to człowiek po­
ważny i mająey niewątpliwe zasługi 
wobec społeczeństwa, jako czło­
wiek prawy i polityk wytrawny na 
stanowisku Prezydenta będzie on — 
jesteśmy pewni — reprezentantem 
całe.] Polski nie zaś poszczególnych 
partjj. .

tW ' -O~

Skrawa Ifewkdemsdego.

Warszawa, 19. 12. Na posiedzeniu 
Rady Ministrów w dn. 19 bm. omawiano 
kwestię przekazania sądowi doraźnemu 
«prawy Eligiusza Niewiadomskiego, za­
bójcy Prezydenta Rzeczypospolitej, którę 
se względu na oburzający charakter 
zbrodni, wymagając®! stanowczej i na­
tychmiastowej represji rząd zamierzał 
przekazać sądowi doraźnemu. Ustalo­
no. źe zabójstwo Prezydenta Rzeczypo­
spolitej zagrożone zostało w art. 99 k. 
k. i że w związku z art. 15 przepisów prze 
eł odn:ch do tego kodeksu za zbrodnię 
lę grozi kara śmierci. Rada Ministrów 
przy:ęła do wiadomości, że rozprawa prze 
ciwko Niewiadomskiemu odbędzie się w 
dniu 29 bm.

«
^fendtły «mach.

' toż w dnhi przysięgi chciano Wyko­
pać zamach na prezydenta śp. Naruło- 
wic*a.

..Sprawa Polska“ wychodząca’ we
Lwowie donoęi, że kiedy po ukończeniu 
posiedzenia i złożeniu przysięgi prezy­
dent Namtwiez powracał do Bełwedęru, 
Jekaś dobrze ubrana Dani rzuciła się do 
powozu prezydenta chcąc wykonać na 
ałeon zamach. Poseł Bryl pochwycił ję 
w tei chwili i oddał w ręce policji, która 
ją aresztowała. Okazało się te iest ona 
kuzynką. Hallera, niedoatleaa kandydata 
sa preiydento, W

(W tu BU I «TTTW»,

„PnbEcysta narodowy*" obolowa 
nad swoją głupotą partyjną,

„Gazeta Polska* w Kościanie w 
nr. 289 pisze w sprawie ohydnego mor 
derstwa, popełnionego na osobie Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, że „nikt 
njn może ubolewać nad tern głębiej, 
niż publicysta narodowy“.

Teraz ten „publicysta narodowy“ 
ubolewa, a w tej samej gazecie ten 
sam „publicysta narodowy“ w nr. 283 
pisał takie słowa:

„W Polsce jedynie porządek na­
stąpi, gdy zabrzmią glosy Musscli- 
niego.“

W nr. 285 zaś?-
„Musimy jeszcze podkreślić, że 

prezydent Rzeczypospolitej, nie umie 
nawet dobrze mówić po polsku“.

A dalej:
„Duch naprężony, oko patrzy w 

jednę stronę, a wnet wvkr”vkniemy 
głosem r>otężnvm: „Cześć d Warsza­
wo — idziemy“...

Nad czem ten „publicysta naro­
dowy“ chee ubolewać, chyba nad 
swoja głupotą partyjną.

Toć pluli, szkalowali, wołali o 
glos Museolłuieeo. a dziś udawają 
niewinnych Piłatów.

Szczyt bezczelności!

ZpcwodnsyíBseiíwWielbpoIses

Warszawa, 20. 12. (tel. P. PrJ 
Ostatnie wiadomości nadeezłe z 
Wielkopolski wzbudziły poważne za­
niepokojenie wśród sfer parlamentar 
nych, nie wyłączając nawet prawicy 
która dotychczas akcentowała wszel­
kie koncepcie i pomysły, wychodzące 
z byłego zaboru pruskiego. Ostatnie 
informacje o różnych wp’ywacn prze 
wrotowych (Kościan) wywołały obu­
rzanie i zaniepokojenie w całej Izbie. 
Można się Spodziewać pewnych 
zmian na naczelnych stanowiskach ad 
miuistracyjnych w Wielkopolsce.
W»"

Spptojn i czuinośel.
Morderstwo Prezydenta Rzeczypo­

spolitej wstrząsnęło do głębi każdego m’ 
łuiscego swój krai Polaka. Nastąpiło do 
pewnego stopnia rozgorączkowanie i ne 
prężenie umysłów. Niciedeni twierdzą, 
że stoimY w przededniu wielkich wypad 
ków dziejowych, że możemy się stoczvó do 
anarchji 1 pogrążyć w walce bratobój­
czej.

Chwila obecna, rozumie się, jest baT 
dzo poważna. Nalpży iednak wszvMkim 
nam zachować spokój i równowagę du­
cha. Nie da’rny się porwać uniesieniu 
jakiemukolwiek i sprowokować Czemkol 
wiek. Tylko spokojne zachowanie się lu 
du polsk’epn pozwoli krajowi wybrnąć z 
ciężkiego położenia. Polska Ludowa być 
musi. Nie powstrzymała tego żadne za­
machy 1 kombinacie polityczne..

Nasi przedstawiciele w Selmie. Se­
nacie i Rządzie w energicznych i stanów 
czych ezvnach nauczą nieposłusznych i 
warchołów szanować prawo i Konstytu­
cję. Wszelkie obiawy faszYzm” czv anar 
chii będ$ zgnieciona z całą bezwzoled- 
nośc;a. Odezwa premiera ministrów, 
gen. Sikorskiego ręczy za porządkiem w 
kraju.

Zachowamy zimną kw 1 bądźmy 
CtuinP no każdy czyn przeciwny prawa. 
Swoiem zachowaniem dopomóżmy

’ Rządowi «oprowadzić ład w Polsce.

ySBTTl
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Do Czytelników naszych zwraca 
ray się z gorącą prośbą w sprawie ar 
bonowania naszej gazety „Wlośda- 
nina.“.

Już czwarty rok stoimy o wla»- 
nych siłach, wydając naszą gazetę, 
która poświęcona jest, jedynie pracy 
nad ugruntowaniem silnej Polski lu­
dowej i pracy nad obroną interesów 
włościańskich, które mają tylu nie- •
P y&ikt nam zarzutu uczynić nie 
może, żeśmy tego nie czynili. Gazeta 
nasza należy do Was Włościanie, bo 
wy sami ją złożyliście, wy sami ją ’> 
trzymujecie i wy sami musicie dbać 
o nią, aby nie upadla, ale rozchodziła 
się w dziesiątkach tysięcy egzemplar­
zy. Od Was samych więc zależy czy 
„Włościanin“ stanie się- wkrótce pis­
mem, z którem inne pisma liczyć eig 
będą musiały.

Obowiązkiem Waszym jest dba© 
o swoją własną sprawę. Niech każdy 
z Was w czasie świąt Bożego Naro­
dzenia podejmie sobie cośkolwiek trat 
du, przejdzie się do swych krewnych, 
przyjaciół i. sąsiadów i namówi ich» 
fcby zaabonowali sobie na nowy kwąjj 
tai .Włościanina.4*

Ó ile „Włościaninowi“ od Nowe­
go Rojru powiększy się lieżba czytel­
ników, będziemy się starali wydawać 
go obszerniej a może nawet jako pis­
mo codzienne. .

Niech Was nie zraża wysoka pre 
nur jerata, którą rnusieliśmy podwyż­
szyć na nowy kwartał. Podwyżka ro­
bót drukarskich o 50% i podwyżka 
cen papieru o 60% do tego nas zmusi 
la. . <

A więc do dzieła kochani Czytel­
nicy! Każdy niech sam zaabonuje i 
namówi jeszcze po kilku.nowych abo 
nentów, a dopniemy swojego celu, C 
który walkę prowadzimy! -*s

Red. i Adm. „Włościanina.*
... ....................1

Wiadomości z bliska i dalela,
Poznań 21 grudnia 1923

Czwartek 21 Tomasza ap.
Piątek 22 Zenona.
^obota 23 Wiktorji p.
Niedziela 24 Adama i Ewy.
Poniedziałek 25 Boże Narodzenie
Wtorek 26 Szczepana.
Środa 27 Jana Ewang.

Giełda z dnia 20. grudnia Do 
lar amer. 18. 50. Frank franc. 13,67 
Marka niem. 2,00. Funty angielskie 80.109

— NUMER ŚWIĄTECZNY wyda- 
jemy już teraz, ponieważ gdybyśmy wy­
dali w piątek nie doszedłby do rąk czy­
telników na Święta, a przecie każdy 
chce mieć do czytania na Święta.

— ZA DUSZĘ Prezydenta Rzplitej 
W środę 20 b. m. odbyło się nabo­
żeństwo żałobne w katedrze poznań­
skiej za zmarłego Prez. śp. Narutowi­
cza. Nabożeństwo celebrował J. E. ks- 
kardynał.

- KIEDY SPOŻYWAĆ W GlLjĘł
W tym roku wypada wigilja Bożego 
Narodzenia w niedzielę i czwarta niedz 
adw.) W tym dniu więc powinna byś 
tradycyjna wieczerza wigiHjna z opłat­
kiem. Ponieważ jednak niedziela ni« 
przyjmuje postu, dlatego przy tegorocz­
nej wigili możnaby jeść i mięsne potrać 
wy i przez całą niedzielę nie będzie 
postu- „ '

- PODWYŻKA ZAROBKÓW DLA 
KOMINIARZY. Kominiarze żądają po& 
wyżki zarobków o 75 proc. pecząwazs

jad 1 października
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— Centralny Komitet Samoobrony 
wzywa wszystkich poszkodowanych 
praez Urząd Osadniczy w Poznaniu, któ 
rzy swoje realności sprzedali, ażeby się 
iaknajprędzej na członków zapisali. 
Spr-.wa o odszkodowanie będzie wkrót­
ce przeprowadzona. Na członków zani- 
jmjeniy W Poznaniu ul. 27. Grudnia U, 
w podwórzu I. pietra Zarząd.
L —Z WIĘZIENIA DO SEJMU. Dnia 
fil bm. ziawił się pierwszyra:- w sejmie 
poseł ukraiński Łuckiewicz, kury do­
tychczas przybywał w więzieniu.
f — NAGRODĘ ZA ZWALCZANIE 
PRZEMYTNICTWA. Została ogłoszo­
na ustawa, według której nagrodą za 
współudział w wykryciu przestępstwa 
przemytnictwa lub też za nie umożliwie­
nie przemytu wynoszą: w razie przytrzy­
mania przestępcy i towaru od 40 do 75 
procent wartości przemytu, w razie przy­
trzymania samego tylko towaru od 30 
do 60 procent wartoćci.
; - Z RĄK NIEMICKICH W POL­
SKIE. Dobra Baszków w pow. kroto­
szyńskim obszaru 18 000 mórg, dotych­
czasowa własność hrabiego Durenberga, 
przyszły drogą kupna w ręce księcia 
Olgierdar Czartoryjskiego z Starego Stel­
la. — Przyjęcie już nastąpiło.
J — WYNALAZEK. Uczeń klasy VII 

gimnazjum klasycznego w Chełmie na 
Pomorzu, Józef Hirsz wynalazł elektrycz­
ną maszynkę do strzyżenia włosów, za 
pomocą której biegły fryzjer będzie 
mógł w ciągu V2 minuty włosy ostrzyć; 
drugi jego wynalazek jest to świecący 
ołówek, z którago światło elektryczne 
pada oa papier tak, że bez lampy moż­
na wygodnie pisać. Oba wynalazki 
«głoszono celem opatentowania do Urzę­
du Patentowego w Warszawie, który go 
preyitf-

Baeznośó ludowcy 
z Ostrowskiego.

We wtorek 2 stycznia 1923 o go­
dzinie 11 odbędzie się na sali Domu

Katolickiego w Ostrowie

Wielki Wiec relacyjny,
na którym będą przemawiali poseł Sikora 
i Dr. Michałkiewicz z Poznania.

O jak najliczniejszy udział członków 
i sympatyków powiatu ostrowskiego, odo- 
lanowśkiego, pleszewskiego, krotoszyń­
skiego i ostrzeszowskiego prosi 
Zarząd pow. P. S. L na powiat ostrowski

J. Matyśkiewicz 
prezes pow.

Odpowiedzi Redakcji.
Pan J. W. B ą b a. W sprawie 

nieregularnego dostarczania gazety zro­
biliśmy reklamację na poczcie. Co do 
sprawy odebrania Panu gospodarstwa, 
niech Pan będzie spokojny. Dziwi nas 
tylko, że znajdują się ludzie tak zazdroś­
ni i pałają nienawiścią do drugiego. 
Z niezgody pomiędzy włościanami ko­
rzystają tylko wrogowie naszej ludowej 
sprawy. Slemy pozdrowienia.

Pan P. Z. z Jan. Tow. Misyjne 
ma na celu zbieranie funduszy na urzą­
dzanie misji pozagranicą Polski, na tere­
nie bolszewickim. Gdyby tylko szły pie. 
niądze na ten ceł, to byłoby bardzo do­
brze. Cześć!

Pan Fr. Spycb. Słep. Orły 
z tablic sołeckich usuwane nie potrze­
bują być i nie będą usunięte. Jeżeli kp- 
misarz wydał takie rozporządzenie, to 
zrobił bez wiedzy województwa. Zu­
pełnie racja eo Pan pisze w swoim liś­
cie. Nie wstydzimy się naszych godeł 
narodowych. Łączymy serdeczne po­
zdrowienie.

Targ na bydło.
Notowań'« Rzeźni Mlejsk’«ł w t*«es»siiŁ
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, Zebrane przez p. St. Jędryczka w Po 
sraiiowie pow. gostyński: M. Nowak 20«, 
\T- Sraektała 100, L. Jędryczka 100, &£.
Paaoia 100» Ł. Chudy 100, St. Biernat 100 
W. Jędryczka 100, L. Formanowski 100, 
fr. Chudy 50, M. Biernatów» 100, Fr. 
Jędryczka 100, Bzdęga 50» Formanow- 
•ski 100, W. Głnra 100, St. Jędryczka 100, 
M. Bzdęga 100, At. Bzdęgowa 60, P. Ga- 

‘bański 30, M. Andrzejewski II 30. — Ra­
jsem 1710 nok.

V Zebrane ppsezs p. A. Mruga w Jeree 
jpaur. kościański: J. Olejniczak 165, J. 
¿Werwa 50, J. Gzepliński 65, St Kacz- 
'*awi 65; W, Kolan 65; St. Bepdyoho-a- 
jAS II 65; A. Maćkowski 50; Ign. DodH 
SB; A. Groń 165; T. Borowiak 50; M. 
jMrttg 65; B. Jędroeik 165; J. Łnkaiszew- 
4|fi 165, A. Banaszyk 65; Michalkowski 
$5; A. Mrug 465; W. Rajewski 165; J. Ma 
Itaki 165; K. Turek 65; J. Łukaszewski 
jW5; 81. Berdyejowski L 65; J. Janowski 
|MB, Ign. Kaczmarek 165; W. Łukaszew­
ski 165; T. Małecki 65; W. Szyszka 65; 
Hi. Kubiak 65; Fr. Olejnik 165; J. Michaił 
jtowraki 165; M. Patalas 100: J. Lotna?- 

yk 265; M. Pawlicki 100; J. Kociński 
J. Bartkowiak 200: M. Kolańezyk 

A. Duszyński 115; St. Szczepaniak 
®fe. Wozniak 165; J. Ratajczaków® 
3. Krause 100; St. Gościniak 165; T.

115; St Swinleeki 100; M. Nowa- 
_ 100; J. Spychała 100; A. Siwińska 
T. Zmuda 100; A. Damassyk 100; T. 

«neki 100; 3. Szczepaniak 100; M. Bud 
«F 30®; W. Pawłowski 165; J. Stachowi ik 

8t Szymański 100; M. Nowak 100; J. 
ak 365; W. Wiatr 100; M. Dutkiewicz, 
_W, Sir» 160; J. Maćkwiak ijgfcJMf 

. Wft. —

Eedaktor odpow.: Józef Jurek» 
Drukarnia B. Mibkiego.

Ul P

taca Poznań za 
wag«

A T.«w
9 sDSHtfU«
IGO kin. w ładankaek 

>R»w/ch.

Galu- 1 
nek 1

15. IZ 18 . IŁ aa is.

Żyto 465 (1-41500 410'O—42«Ct 42— 45600
Pr? en. 660 0—72000 69300-72$ i 73- 76008
Jęczrn. ■ta ' -te
jęczra. 3660C—38000 37(500-3930 39- 41000
braw.
Owies 38000-4T00(' 25300—37001 41- 43*^30
Mąka 62000 -6 000 68jG0~69OO i 63- 73036
żyt 70%' 
Mąka 11000-1150«) 1{003-1150l 102-125C00
psz70% 
Ospa żyt, —22000 —230« —26000
Ospa —230C6 —2300 -27tXJ0
pszenna 
S ano -
Słoma — — —
pras.
Ziemn. MM AM
jadał.
Zieran. <ta>r M|-
tabr.
Groch - tata
polnv
Fasola —

Skład Drzewa i Węgli 
TUCHOLA - Pomorze 

Szosa Świecka Telefon 56

Filja: Inowrocław (Poznańskie)

uł. Fama 2. - Telefon 268

PUJa: Ghełmao (Pomorze}
ul. Grudziądzka 14 TeL*36

brylanty i srebro ku­
puje po najwyższej

eenie WhflBttl
św. Marcin ,40.

Sprzędaje ślubne e-

braezki szezerrf złote i zegarki po najtańszej cenie'
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i»b na przędzmą. 
zamieni«
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Zamówienie
Zamawiam niniejszym „Włościanina** 

wychodzącego w Poznaniu 3 razy 
tygodniowo na styczeń za 1200 mk, 
z odnoszeniem do domu

Podph* -

Adres -

Kwi* poestowy

Powyższe 1200 mk. zapłacono

dn?a taw.
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